dnia 29. Kwietnia 1835. 
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Kunszt z gustem połączony 
. Wabi oko z każdćj strony, 
Gdzie pan wśród miłćj zaciszy, 
Mnićj dworszczyzny kiedy słyszy ; 
Czując, jak wolność szczęśliwa, 
Po kłopotach odpoczywa. 
E (Krasicki.) 


Rycina powyższa. wystawia nam zachwyca- 
jące swą pięknością Łazienki, pałac na letnie 
mieszkanie Monarchów przeznaczony, w bliskości 
stolicy królestwa polskiego, Warszawy. Xiążę 
Lubomirski, wzniósł skromną tę budowę, August II. 
wiele jéj dodał piękności, Stanisław August zaś 
nierównie wspanialej ozdobił, aby w ustroniu po tru- 
dach panowania mógł sobie tutaj wypocząć. Jest tu 
piękny posąg króla Jana III. na dzielnym koniu, 
depcącego Turków, z jednego wyrobiony głazu. 
Ustronie to zwiedzane często przez mieszkańców 
stolicy, tak opisuje Gołębiowski w opisie swoim 
Warszawy : „Fu Pyszny widok Ujazdowa, tu 
łasek przyjemny i w nim przecięte ulice w roz- 
maitym kierunku, tu w ody powabne i pałac, „jak 
gdyby na nich zawieszony ; przystępu do niego 
zuchwali szermierze i srogie lwy strzegą; bogaty 
w posągi, ezdoby, miłe jego wejrzenie, i czyli 
to w. dzień pogodny, czy w nocy, kiedy go w 
czasie pobytu monarchów i licznego . zebrania, 
wewnątrz zdobi światło rzęsiste, i szczyt jego 
mnogie objaśniają kagańce, upojonćj wyobraźni 
zd. się, jak gdyby Nimfy Wiślane upodobawszy 


sobie to miejsce, w głębi wód podobnąż dla sie- 


bie wzniosły budowę, i w niej potakiwały zaba- 
wom śmiertelnych, zwodniczą tychże osób przy- 
bierając postać, tenże sam ruch, też same pląsy, 
rozmowy i uciechy nadjaduj je. 


Piękność wewnętrzna pałacu, odpowiada ze- 
wnętrznćj; pyszna tu sala balowa z posągami z 
marmuru białego kolossalnćj wielkości, druga z obra- 
zami pendzla Bacciarellego, historyą Salo- 
mona wyobrażającemi, środkową część gmachu 
zajmują z głazów karraryjskich celniejsi Kró- 
lowie Polscy: Kazimierz W. Zygmunt L; Ste- 
fan Batory i Jan III. z stósownemi napisami. 
Kaplica posiada piękne- obrazy, Łazienka wy- 
borne rzeżby, Górne i dolne piętro ma kosz- 
towne, o guście wytwornym właściciela świad- 
ezące sprzęty, mnóstwo popiersiów i obra- 


zów, j już to obcych już swoich mistrzów, piękne | 


widoki, historyczne przedmioty lub osób miłych 
królowi wizerunki, — Zwierciadła umieszczone, 
zręcznie odbijają posąg Jana II., teatr i inne 
widoki. 


Teatr Łazienkowski na kepie, oddzie= 
lony kanałami od widzów, wśród drzew okaza- 
łych, ruiny Palmiry wystawia. Miejscem dla 


patrzących, amfiteatre w półkole wzniesiony , u 


szczytu posągi znakomitszych mistrzów teatralnćj 
sztuki w różnych wiekach i narodach: mieści się 
w nim 1200 do 1500 osób. Tu za Stanisława 
Augusta świetne przedstawiano balety i najnowsze 
odgrywano sztuki; w nowszych czasach dawano 
opery , tańcami przeplatane. f 

VV różnych stronach lasku rozrzucone są 
domki, pałacyki, gdzie krewni Stanisława Augu- 
sta i osoby dwór składające mieszkały, takiemi 
są: pałac białym zwany, sala chińska, gmach 
kuchenny galeryą z pałacem królewskim złączony 
i dom straży. 

W niedziele i święta odwiedza Łazienki 
w letnićj porze po kilka tysięcy osób, przyjemnej 
używając przechadzki, gdy muzyka przegrywając 
po ustroniach, rozwesela umysł, N pomarań- 
czarnićj łazienkowskićj przedstawiane bywają 
Sztuki teatralne: sama zaś *droga wiodąca do 
pięknego tego miejsca, jest zachwycająca. 


Jan Jozef Gall, 
twórca 'Teoryi czaszkowćj (Frenologii. ) 


Nic nie ma ważniejszego dla ludzi, nad nau- 
kę poznania człowieka, i dla tego to była ona 
pierwszym : celem badań mędrców starożytności,. 
Wszyscy czuli jej użyteczność: ale jedni z uczo= 
nych zasadzili ją na zewnętrznych znakach fizyc= 
nomii i budowy ciała ludzkiego, podobnie jak to- 
upatrujemy w zwierzętach, i sądzimy siad. o ich 
skłonnościach. *) Drudzy ją tylko bardzićj zag- 
mili, przypisując ciałom niebieskim wpływ na: 
przeznaczenie i skłonneści człowieka. 

Wiek przeszły wydał w Lavaterze, bie= 
głego rysów ludzkich badacza. Dzieło jego pod. 
napisem: Fizyonomika, owoc głębokich i 
trudnych badan, jest tylko przygotowaniem ma- 
teryałów do budowy, której mu śmierć wysta- 
wić nie dozwoliła. Na pewniejszych zasadach, 
niżeli: zewnętrzne rysy człowieka, -oparł Teoryą 
swoją Jan Józef Gall, Doktor Medycyny w 


#) Arysto teles wnosił, że jeśli sbrzełcc po- 
znaje dobroć psów ż ich postawy i składu ciała, dla» 
czegożby nie można sądzić o przymiotach ludzi z ich 
kształtu głowy i rysów twarzy? — lmni uważali pos 
dobieństwo twarzy ludzkich z fizyonomią zwierząt, i 
z podobieństwa tego wnosili o rozmaitych przymią” 


; tach i skłonnościach. 
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Wiedniu. System ten gruntując się na wewnę- 
trznej budowie naszćj, która już ksztalt pewny 
przedstawia w tym nawet wieku, gdzie namięt- 
mości wcale się nie odzywają, ma te dwie ważne 
korzyści: że o władzach umysłowych z ich po- 
inieszkania sądzić, i w dziecięcii już przyszłe- 
go człowieka uważać może. 


Jan Józef Gall urodził się w Xięstwie Ba- 
den w końcu przeszłego. wieku (1758): 
żaraz pokazywał bystry dowcip i rozum niepo- 
śledni. Mając skłonność do sztuki lekarskićj, 
obrał sobie ten zawód, a po ukonczeniu nauk 
osiadł w Wiedniu, i zjednał sobie wkrótce sławę 
kilku ważnemi dziełami. Nie zaniedbywał mąż 
ten uczony postrzeżeń swoich, jakie od młodości 
czynił na otaczających go towarzyszach; owszem 
pomnożywszy je znacznie i zgromadziwszy razem 

wszystkie m materyały, zaczął wykładać najprzód 
w Wiedniu, potem i po innych miastach Teo- 
ryą mózgu, starając się pokazać w organizacyi 
jego, tak pierwsze przyczyny skłonności serca i 
zdolności człowieka, jakoteż niezliczoną ich 
rozmaitość; nauczyć sposobów poznawania onych, 
a to jedynie z samego kształtu głowy. 

Odkrycia Galla w Niemczech, Francyi i 
Anglii znajome, wielu znalazły zwolenników, 
lecz i wielu nieprzyjaciół, Zakazano nawet w 


. . L x x U 
Wiedniu wykładać nową naukę, jako podkopu- 
U t 


jącą zasady religii i rozszerzającą niebezpieczny 
system materyalizmu. Przeniósł się wtedy Gall 
z Wiednia do Francyi, a złączywszy się z Dok- 
torem Spurzheim, tutaj Teoryą swoję rozsze- 
rzać zaczął, dowcipnemi postrzeżeniami ją stwier- 
dzął, aż nareszcie w roku 1810 wydał w Pa- 
ryżu w 6 Tomach in 410, ze stu tablicami dzieło 
swoje, pracę mozolną i wielkich potrzebującą 
wydatków, pod napisem: „Anatomia i Fizyo- 
łogia systemu nerwowego w powszech- 
ności, a mózgu w szczególności, z uwa- 
gami o możności poznania wielu zdol- 
ności i skłonności ludzi i zwierząt 
z kształtu ich głowy.“ Na początku 
dzieła opowiada, jakim sposobem został na- 
prowadzonym na drogę swych badan: , Od 
pierwszćj młodości, pisze on, żyłem na łonie 
rodziny mojćj], wśród braci, sióstr i wielu: to- 
warzyszów. Każda z otaczających mnie osób, 
„miała coś sobie szczególnego; talent jaki, skłon- 
ność pewna rozróżniała jednę od drugiej.  Ró- 
żność ta zbliżała lub oddalała jedno od drugiego. 
Dzieci. biorą tak rzeczy, jak są, bez żadnego 


U 


z młodu . 


uprzedzenia: wkrótce więc umiałem różnicę uczy= 
nić pomiędzy towarzyszami, który był dobrym 
lub złym, skromnym lub pysznym, zgodnym lub 
kłótiwym i t. p. Jedni odznaczali się pomiędzy 
nami tém, iż pięknie pisali, inni, iż prędko obej- 
mowali nauki, inni przewyższali drugich nader 

szczęśliwą pamięcią. Ten w wypracowaniach 

swoich piękny i płynny miał styl, gdy inny 

niezgrabnie i twardo się wyrażał: niektórzy oka- 

zywali talenta i skłonności do przedmiotów, 

wcale planem szkólnym nie objętych. — Wielu 

rysowało rzeczy, jakie widzieli, nie ucząc się 

wcale rysować: inni zbierali motyle,- muszle, 

inni sadzili kwiatki, lub wybierali gniazda pta- 

ków, aby je pielęgnować, i przypatrywać się ich 

zwyczajom. Fak w kazdym z towarzyszów mło- 

dości mojćj, okazywały się inne skłonności i ta- 

lenta wrodzone, i te w późniejszym wieku nigdy 

ich nie odstępowały. Nie widziałem nigdy, aby 

ten, co jednego roku był złośliwym lub kłamcą, 

na drugi rok miał się poprawić. Najniebezpiecz- , 
niejszymi byli dla mnie ci z kollegów moich, co 

szczęśliwą mieli pamięć; albowiem zawsze pozba- 

wiali mnie przy popisach miejsca, które przez 

mozolne roboty pozyskałem. Na tych szczegól- 

nićj zwracałem uwagę moję, i spostrzegłem, iż 
odznaczali się od innych żywemi i wypu- 

kłemi oczami. Spostrzeżenia te sprawdzały 

się w późniejszćm życiu, tak, iż widząc którego 

z rówienników moich z podobnemi oczami, nie 

małą zawsze czułem bojażń, wiedząc, iż w ucze» 

niu się na pamięć mnie przewyższy. Gdym się 

później dokładnićj i z większą uwagą nad tém 

zastanawiać zaczął, wpadłem na myśl, iż jako © 

pamięci człowieka wypukłe oczy jego świadczą; 

tak podobnie każdćj zdolności umysłowej, i każ- 

déj skłonności serca, odpowiadać musi szczególny 

i właściwy organ, przez który każda z nich 

działa i okazuje się. 

Nie można wystawić sobie żadnej siły, twier- 
dzi Gall, popierając dowodami pomysły swoje, 
aby nie przypuścić razem jakiejś rzeczy mate- 
ryalnćj, przez którą ona działa. Ten warunek . 
materyalny, ten sposób okazania się jakićj siły 
nazywa Gall organem w naturze żyjącej, Każ- 
da więc siła posiadać musi właściwy organ, 
przez któryby mogła działać i widocznie się oka= 
zać. Bez takiego naczynia nie możnaby rozsą= 
dnie przypuścić żadnój zdolności w człowieku. 
przez działanie się okazującej. A że zdolności, 
czyli władze umy slu i skłonności serca są siłami 
natury żyjącej; aby się więc mogły okazać wi- 


* 
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docznie,* każda z nich potrzebuje pewnego orga= 


` nu, przez który działanie swoje odbywa, 


Rozróżnia Gall zdolności czyli władze umy% 
słu od skłonności czyli podniet serca; do 
pierwszych liczy: bystre pojęcie, pamięć, wyo- 
brażnią i t. p. nazywając je przymiotami 
człowieka; do drugich zaś pychę, dobroć, chci= 
w ośći inne skłonności, stanowiące charaktery 
ludzi, Usposobienia zaś umysłu i serca zależą 
podług Teoryi czaszkowćj Galla od orga- 
nizacyi mózgu. 

Wszyscy lekarze i filozofowie przed: Gal- 
lem, mieli mózg za siedlisko duszy t. i: za miej- 
sce, gdzie się odbywają wszystkie działania na- 
szego myślenia; lecz Gall nie przestając na pro- 
stém domniemaniu, znalazłszy nowe dowody, prze- 
biega obszerny zawód, poprzednikom swym zu- 
pełnie nieznany. Mózg, ten organ myśli na- 
szych, uważany przez niego, jako połączenie wszy= 
stkich organów zdolności naszych, nie jest ko- 
nieczne do życia potrzebny, Znaleziono bowiem 
nieraz płody żyjące ludzi i zwierząt, które były 
bez mózgu; ujmowano znaczną część tego orga- 
nu bez narażenia na niebezpieczeństwo życia. 
Ale przyrodzenie nie czyniące nic bez potrzeby 1 


pewnego zamiaru, 
dając go ludziom 
i zwierzętom,mia- 
To cel ważny i 
wielki, który nie 
mógł ujść uwagi 
badaczów. 


Przymioty i 
skłonności roze 
maitych zwierząt 
są w stósunku z 
wielkością móz- 
gu, a mianowicie 
zrozwijaniem się. 
każdego swego 


organu, tak dalece, iż usposobienia w zwierzę” | bienia, mające swój początek w mózgu, ustają, 
tach tém są widoczniejsze, im mózg ich jest ogro- | skoro ludzie lub zwierzęta tćj szlachetnój części 
mniejszy i przeciwnie; nadto wszystkie usposo- | są pozbawione, jako też choroby i nadwerężenia. 
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mózgu mają wpływ bezpośredni i widoczny na | 


powiększenie i zniszczenie jakićj zdolności lub 
skłonności. 

W nosił dalej Gall, iż zdolności są z natury 
swojćj różne i niezawisłe od skłonności, równie 
jak zdolność lub skłonność jedna, nie zawisła od 
drugićj ; ale każda z nich w szczególności ma 
sobie właściwy i różny od innych organ w czę- 
ściach odmiennych mózgu. Rycina powyższa wy- 
stawia nam dokładnie, gdzie Gall organom tym 

miejsce naznaczał, *) Dla poparcia tej Teoryi, 
niezmordowany badacz pilnie uważał ludzi, którzy 
się w czemkolwiek bądź odznaczali: zastanawiał 
się nad kształtem głów sławnych muzyków, poe- 
tów, malarzy, mechaników, matematyków :  po- 
dobne czynił uwagi nad ludźmi, co pewną jaką 
mieli skłonność lub nałóg wrodzony ; miał licz- 
ny zbiór czaszek naturalnych i odcisków z gipsu 
głów ludzi odważnych i bojaźliwych, przezornych 


4. Poznawanie rzeczy- 2. Spekuldcya filo. 
3. Dobrotliwość, 4. Marzenie, (Schwir- 
merci). 5, Wytrwałość. 6. WVVyniosłość, 7, Miłość 
rodzicielska, 8. Miłość. 9. Odwaga. 10. Przychyl- 
ność. 11, Rozwaga, roztropność, ostrożność, 12. Pró- 
źżność, żądza sławy, ambicya, 13. Poetyczność. 14, 
Naśladownictwo. 15. Skłonność do kradzieży, 16. 
Okrucieńttwo, 17. Zdolność do kunsztów i zręczność. 
18. Chytrość i podstęp. 19. Dowcip, przytomność 
umysłu, 20, Gruntowność. 21. Zdolność oryentowa- 
nia się, 22, Zmysł kolorów, 23. Zmysł liczbowy. 
24, Zmysł osobowy. 25 Pamięć nazyyisk, 26, Zdole 
ność do muzyki, 27, Zdolność do języków, 


EN 


zoficzna, 


i lekkomyślnych, pysznych i pokornych, próżnych, 


podstępnych i rozmaitych złoczyńców. Zwiedzał 
szkoły, domy sierót, domy poprawy, więzienia, 
wszędzie czyniąc nowe spostrzeżenia. Zgroma- 
dzał u siebie ludzi ubogich niskiego stanu, pła- 
cił im i dawał w gody, a pozyskawszy ich zau- 
fanie, żądał, aby wzajemnie błędy swoje jemu 
odkrywali; słowem nie szczędził żadnych trudów, 
aby zebrać jak najwięcej dowodów na poparcie 
nowćj swej nauki. Przez to stał się tak biegłym 
w postrzeżeniach najmniejszych różnic w kształ- 
tach głów ludzi, i w wynajdywaniu ich skłonno- 
ści, iż sądem swoim najuczehszych mężów wpra- 
wiał w podziwienie, s) 


*) Gall będąc razu pewnego w towarzystwie, 
rozmawiał z kilku uczonymi o nauce swojćj, gdy 
osoba wcale jemu nieznajoma weszła do pokoju. Zax- 
towano z twórcy nowćj nauki i, proszono, aby wa 
dowód jéj prawdziwości, oznaczył z głowy niezna- 
jomego sobie gościa, jego skłonność. Gall przystą- 
pił do nieznajomego, uważał na kształt głowy jego, i po 
kilku chwilach rzekł; „Pan ten ma passyą do zbiera. 
nia malowideł; mógłbym już na tóm poprzestać, lecz 
oznaczę Kanom bliżćjj skłonność jego; nie kocha. ou 
się w obrazach wystawujących rzeczy historyczne lub. 
wizerunki sławnych ludzi, ale ma szczególniejsze upo- 
dobanie w obrazach pięknych widoków i okolic,*« 
Zadziwiony nieznajomy oświadczył publicznie, iż 
Gall, lubo go nigdy nie widział, ani znał, dokłu» 


dnie skłonnosć jego oznaczył,. 
i 


æ 
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Utrzymywano powszechnie, iż zwierzęta zmu- 
szane bywają do pewnego Życia sposobu lub 
zwyczajów jakich, jażto przez rozmaite okolicz- 


ności, jużto przez potrzeby lub skład członków 


ciała i te p. Uczono, iż tygrys żywi się mięsem 
dlatego, iż ma ostre kły, pazury, w których zdo- 
bycz swą utrzymać może, a orzeł na wysokich 
skałach buduje dła piskląt gniazdo, aby je ochro- 
nić przed drapieżnemi zwierzętami; Gall przy- 
czyn tych usposobień, podobnie jak skłonności u 
ludzi, zaczął szukać w składzie mózgu i organach 
głowy: Porównywał w tym celu głowy ptaków 
śpiewających, zbierał czaszki odlatujących na zi- 
mę do ciepłych krain: zastanawiał się nad móz- 
giem zwierząt przeżuwających i drapieżnych, a 
rezultaty badań tych tak były liczne, iż załedwo 
wierzyć można, aby były owocem prac jednego 
człowieka. 

Uczeń Galla, Dr. Spurzheim upowszech- 
mił jego naukę w Anglii i pólnocnćj Ameryce, 
gdzie wielu bardzo liczy stronników, i zaprze- 
czyć nie można, iż Teorya ta, gdyby się w 
każdym względzie sprawdzić miała, nieobracho- 
wanyby musiała wywrzeć wpływ na wychowanie 
i ukształcenie ludzi. *X, 


E 
Kasper 
(Ciąg 
Skoro się przekonano że Kasper Hauser 
nie był czem innćm, jak dorosłem dzjecięciem, 
które jeszcze mówić, działać i myśleć nie umie, 
przeniesiono go do wygodniejszej izby, i oddano 
w opiekę dozorcy więzienia. W tem położeniu, 
edukacya się jego zaczęła; a pierwszym Jego nau- 
czycielem był jedenastoletni syn dozorcy, Ten 
przywiązał się nadzwyczajnie do Kaspra. Po- 
chlebiało to jego próżności, że daleko siarszego od 
siebie młodzieńca, on pierwszy mówić uczył. — 
Wkrótce burmistrz Norymberski i Professor Dau- 
mer, zajęli się sami edukacyą Mausera, Bur- 
mistrz wziął go na mieszkanie do siebie, i do- 
zorowi Professora polecił. Zmiana ta była nie od 
bicie dla Hausera potrzebną; gdyż zdaniem le- 
karzy, musiałby dostać nerwowej gorączki lub 
istotnego pomieszania zmysłów, gdyby go dłużej 
trzymano w zamkniętem powietrzu, lub jak przed- 
miot ciekawości, pokazywano wszystkim. Tłumne 
wrażenia coraz nowych przedmiotów, i ciągle 
budzone usiłowanie własnej jego duszy, aby po- 
jać, organąć i utrzymać w pamięci wszystko, 
t 
cokolwiek było mu nowém ZA nowóm było 
wszystko — tak dalece drazniły jego słabe ner- 


Mauser. 
dalszy.) 
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wy, że każde najmniejsze wzruszenie, sama nA< 
wet ciekawość, wprawiały go w końcu w kon= 
wulsye i spazmy, które mu wykrzywiały twarz i 
odbierały władzę w ręku lub w palcach. 

Po niejakim czasie, cacka coraz go mniej zaj- 
mować zaczęły, zwłaszcza we dnie. — Wieczo= 
rami tylko zbierał je i pakował na noc, i co rano 
znowu rozkładał w pewnym porządku na zie- 
mi, lub, jak np. obrazki, śliną, jak lep kleistą, 
po ścianach przyklejał. Od samego początku i 
zawsze, okazywał szczególniejszą, i nie mogącą 
się niczćm wytłumaczyć miłość porządku i czy- 
stości, którą aż do przesady posuwał: z tysiąca 
cacek, które posiadał, każde miało swoje pewne 
miejsce; wszystkie z największą starannością C0- 
dziennie układał i chował, i z najmniejszego 
pyłu oczyszczał. Wszelka nieczystość w nim 
samym lub w drugich, sprawiała mu obrzydzenie 
i spazmy. 

Odwiedziny ciekawych przyjmował uprzejmie, 
bez żadnego znaku bojażliwości lub pomieszania; 
owszem widać było, że mu to przyjemność spra- 
wiało — Ci, których strój był żywszego koloru 
lub miał co błyszczącego, ściągali najprzód jego 


«uwagę. Skoro. mu powiedziano imię i tytuł wpro- 


wadzonćj osoby, zwykł był wychodzić na prze- 
ciw, i stanąwszy tuż przed nią, wpatrywał się 
przenikającym okiem w jćj twarz, i wszystkie 
jéj rysy przebiegał, Po czćm powtarzał głośno 
imię i tytuł, które był słyszał, i odtąd, jak do- 
świadczenie ztwierdziło, nigdy już ani imienia 
ani rysów téj osoby nie zapomniał, 

Ważne i ciekawe_dla historyi natury ludzkićj 
są fenomena, które postrzegano w Kasprze, 
gdy zmysły jego, budząc się stopniami z tak dłu- 
giego uśpienia, na zewnętrzne przedmioty zwra- 
eat się zaczęły. — Nie prędzćj, jak po upływie 
dni kilku, ucho jego zaczęło słyszeć bicie zegaru 
i dzwięk dzwonów pobliskiego kościoła. Dzwięk 
ten, wprawił go zrazu w największe zadziwienie, 
okazujące się w natężonym wzroku, słuchającćj 
postawie, i konwulsyjnóm drganiu muszkułów twa= 
rzy; poczem wpadł w głębokie zamyślenie. W 
kilka tygodni późnićj przechodziło pod oknami je- 
go jakieś wesele z muzyką, Usłyszawszy ją, porwał 
się z miejsca i słuchał, nieruchomy jak posąg. 
Oczy jego i uszy zdawały się obracać w Kie- 
runku oddalających się dzwięków; i gdy je przy- 
tomni dawno już słyszeć przestali, on jeszcze słu- 
chał, nie zmieniając postawy, jak gdyby chciał 
zatrzymać znikające tony. Raz na wojskowej 
aradzie, postawiono go: w bliskości wielkiego, 
pólkowego bębna. — Nagły huk jego tak go 
wzruszył i przeraził, że natychmiast wpadł w 
konwulsye, tak, że go z placu na ręku odnieść 
musiano. 

Kasper odznaczał się nadzwyczajną drażli= 
wością i przenikliwością wszystkich zmysłów, aż: 
do czasu, w którym go do używania zwyczaj- 
nych pokarmów namówiono. -Następujące pis. 
strzeżenia odnoszą się do. pierwszego peryodu pis 


343 


bytu jego w domu burmistrza. Słuch jego był 
nadzwyczaj przenikliwym. Raz w otwartem poli, 
słysząc z daleka kroki wielu znajomych sobie 
osób, każdą z nich po jéj chodzie rozpoznał. 

Go mu najhardzićj nowy sposób zycia jego przy- 
krym czyniło, to zbyt czule powonienie, i wstręt 
do wszelkich zapachów.  Najdelikatniejsza woń 
kwiatów, była dła niego nieznośną. Oprócz za- 
pachu chleba, wszelki inny zapach potraw, obrzy- 
dzenie w nim wzbudzał. Zapytany raz, jaki za- 
pach lubi najlepićj 7 — odpowiedział — „zadne- 
go.“ Nie mógł znieść przechadzki w ogrodzie, 
gdzie byly kwiaty, tytan, albo leszczyna. Zda- 
łeka nawet mógł rozróżnić rodzaj drzew owoco- 
nych, jabłonie, grusze lub śliwki, po samym za- 
pachu ich liści. Wszelkie malowidła, farbowa- 
ne suknie, małowane ściany, farby, atrament; 
wszystko to na jego powonienia, mnićj więcćj 
przykre wrażenie czyniło. Dość było otworzyć 
przy nim butelkę szampana, aby go od stolu 
odpędzić. To, co my nazywamy złym zapachem, 
nie tak mu było przykróm, jak nasze perfumy. 
Zapach świeżego mięsa był mu najnieznośniej- 
szym ze wszystkich. 

Co się tyczy jego wzroku — nie było dla 
niego ani zmierzchu, ani nocy, ani ciemności. 
Postrzeżono to uajprzód, uważając, że wśród cie- 
` mości szedł wszędzie pewnym krokiem, i świa- 
"tła, gdy mu je dawano, odmawiał. © zmroku 
nawet widział lepićj, jak we dnie. I tak, raz 
po zachodzie słonca, w odległości 180 kroków, 
przeczytał Numer domu, którego z tak daleka 
we dnie dojrzeć nie mógł. W zupełnym zmierz- 
chu wskazał raz swemu nauczyciełowi komara, 
wiszącego na dosyć odległćj pajęczynie. Wielo- 
krotne doświadczenie przekonało, ze wśród naj- 
ciemniejszćj nocy, mógł rozróżnić niektóre ciemne 
kolory, jakoto: błękitny i zielony od innych. 


Autor pisma o Kasprze, z którego właśnie | 


te wyjątki bierzemy, P. Feuerbach, chcąc do- 
świadczyć, jakie na nim wrażenie sprawi widok 
obszerny na dalekie przedinioty; zaprowadził go 
raz do okna, wychodzącego na piękną okolicę, 
zielonością i drzewami okrytą — Kasper spoj- 
rzał; ale natychmiast odskoczywszy od okna, z 
wyraźnym przestrachem, zaczął wołać „„brzydko.! 
brzydko! i wskazując na białą ścianę swojćj 


„izby dodał: „to nie brzydko!“ odpowiadał: po- | 
wtarzając tylko „brzydko, brzydko! P. Fener- | 


bach zanotewał sobie w pamięci to wrażenie, 
i'w późniejszym czasie, gdy już Kasper zna- 
cznie: w oświeceniu postąpił, przypomniał mu 
słowa jego, i o przyczynę przestrachu zapytał. 
»W istocie, odpowiedział Kasper, to: co na= 
ówczas widziałem, było bardzo brzydkie. Bo 
ile razy spojrzałem wtedy przez okno, zdawało: 
mi się, że tuż. przed oczyma memi widzę: okie-- 
nicę, zamalowaną biało, żółto, eżerwono, i zie- 
łono: wszystkie te farby pomieszane razem. 
Szczególnych przedmiotów, jak je teraz widzę, 
nie mogłem naówczas ani rożeznać ani odosobnić. 
Strach było patrzeć na to, — Prócz tego rozu- 


miałem, że umyślnie okno malowaną okienicą 
zamknięte, aby mi użycia swieżego powietrza za- 
bronić: że fo, co wówczas widziałem, były 
pela, lasy i góry, że mi razem i nie prostopadłe, 
lecz jedne za drugiemi poziomo na płaszczyznie 
leżały; o tem wszystkiem przekonywałem się 
powoli i nieprędko, podczas moich przechadzek 
w otwartćm polu. — I odtąd patrząc przez okno, 
odległość i przedmioty pojmować i rozpoznawać 
zacząłem.“ — Na inne zapytania odpowiadal, 
że z początku, między okrągłością lub kątowa- 
tością rzeczywistych ciał a malowaniem, zadnój 
nie czuł różnicy. Ludzie i konie na obrazach, 
zdawały się mu nie inaczćj, jak ludzie, konie 
z drzewa wyrznięte; i dopiero przy codziernem 
pakowaniu swoich cacek zaczął uczuwać różnicę. 

Pamięć jego z początku była zadziwiającą, 
lecz zmniejszała się stopniami, w miarę jak ję 
zbogacał, i jak władze myślenia rozwijać się w 
nim zaczynały. 

Posłuszeństwo jego dla osób, mających nad 
nim jakiekolwiek zwierzchnictwo, było ślepe £ 
bezwarunkowe. Każdy rozkaz burmistrza lub 
professora, co ma czynić albo nie czynić, był 
dla niego prawem, i nigdy się © przyczynę nie 
spytał. Ale ta uległość woli cudzej, ściągała 
się jedynie do jego postępków, i nie wpływała by> 
najmnićj na jego sposób pojmowania, sądzenia t 
czucia. Aby co za pewne i za prawdziwe 
uznał, potrzeba było, izby się sam pierwćj prze- 
konał. W przeciwnym razie, chociaż. nie za= 
przeczał wprost twierdzeniu drugich, zostawiak 
rzecz całą w zawieszeniu, póki, jak zwykł ma- 
wiać, nie nauczy się więcćj. Gdy mu raz mie- 
wiono o zbliżającćj się zimie, że wszystkie da= 
ehy, ulice i pola będą całkiem białe — tak biake 
jak ściany jego izby — oświadczył, izby to była 
bardzo pięknie; dał jednak jasno: poznać, że te- 
mu wierzyć nie może; dopóki sam nie zobaczy. 
Następującćj zimy, gdy pierwszy śnieg spadł, 
cieszył się niezmiernie, że ulice i dachy tak sę 
pięknie pomalowane ; i wybiegł prędko: na: uli- 
cę, ażeby zebrać sobie nieco „,tćj piękućj białćj, 
farby.'* Lecz wkrótce wpadł do: pokoju swego 
nauczyciela, z roztworzonemi palcami i z wiel- 
kim płaczem i krzykiem; żalił się przed nim, 
„że mu biała. farba pokąsała ręce. 


W. miarę, jak władze duszy Kaspra, Bi- 
dzić się: i rozwijać zaczęły, coraz mnićj znaj- 
dował upodobania w cackach, które go: wy= 
łącznie zajmowały z: początku.  Przywiązanie: 
nawet jego: do. koni drewnianych, pzzeniosło 
się: całkiem do żywych, i w -krótkim bardzo 
czasie siał się doskonałym i nieustraszonym: 
jeęzdcem:. Z 

Myliłby się jednak, Ktoby sądził, że ciągiy 
postęp, i rozwijanie się umysłu Kaspra, szczę- 
ście jego pomnażały. Przeciwnie nie raz. ży- 
czył powrócić znowu „do dawnego: stami swo- 
jego“ „VW domu — tak nazywał loch, z któr 
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rym był wychowany — nie doznawał nigdy, jak 
sam powiadał, takich bołów głowy, takich 
wewnętrznych niespokojności, jak od czasu wyj- 
ścia z niego na świat. — Ztem wszystkiem, pra- 
gnal pozostać w Norymberdze, dopókiby się nie 


nauczył tego wszystkiego, co Burmistrz i Pro=' 


fessór umieli; ale potem chciał koniecznie wró- 
cić do domu, aby pokazać „człowiekowi“ 
tak. stroża swego nazywał — czego: się przez 
ten czas nauczył. Gdy „się dziwiono przed 
nim, że chce wracać do tego zlego człowieka, 
odpowiadał z łagodnym wyrzutem: „człowiek 
"nie zły —. człowiek mnie nic złego nie zrobił. 
— Jakoż nigdy sam Kasper, żadnego ku niemunie 
okazał gniewu ni żalu; prócz w następującćm 
zdarzeniu. z ê ; - 

WW Sierpniu 1829 roku, w rok przeszło po 
zjawieniu się jego w Norymberdze, wyprowa- 
dzono go po raz pierwszy wieczorem z domu, i 
pokazano riebo gwiażdziste. Zadziwienie i mie- 
sienie Kaspra, przewyższyły wszelkie nadzieje. 
Nie mógł się: dosyć nasycić tym. tak nowym dla 
siebie widokiem. „To jest, zawołał, najpię= 
kniejszy widok, jaki dotąd widziałem na świecie! 

Ale kto tam te piękne światła umieścił? kto 


je zapala? kto gasił* — A gdy mu powie- 

dziano, że jak słońce, które już znał, równie i 
ano, J 53 J 2 

gwiazdy nie gasną nigdy — zapytał, prędko: 


„a któż je tak zapalił, że nigdy nie gasna?“ 
Po tych nagłych wybuchach uczucia, zamilkł, 
spuścił głowę, i długo stał nieporuszony. Gdy 
przyszedł zwolna do siebie, pierwotne uniesienia 
radości, zastąpił głęboki smutek. Rzucił się 
na ławkę, zakrył oczy, i płacząc zapytał, dla 


czego ten zły człowiek trzymał go w takićm, 


zamknięciu, ze mu tak pięknyeh rzeczy widzieć 
nie pozwolił? — On, (Kasper) nigdyby tego 
nie uczynił nikomu. — To powiedziawszy za- 
czął tak głośno płakać i szlochać, że go przez 
długi czas utulić nie można było. „,Teraz chciał- 
bym, zawołał, przestawszy płakać, zeby tego 
człowieka zamknięto na dni kilka; niechby zo- 
baczył jak to śnnitno jest być zamksziętym.* 
- — Jest to pierwsze i jedyne uczucie żalu i zem- 
sty, które Kasper przeciw swemu. dawnemu 
dozorcy okazał. 

i to potwierdza "mniemanie, które 
niegdyś Arystoteles: a za nim Cycero uttzymy- 
wał: że człowiek, któryby, jak Kasper, w 
połowie wieku swego, raz pierwszy dopiero nie- 
bo i gwiazdy zobaczył; musiałby koniecznie 
wpaść na myśl, że są dzielem jakićjs żyjącćj i 
potężnćj istoty; chociażby nigdy przedtem © Bo- 
gu nie słyszał. Zapytania Kaspra nie zo- 


stawiają watpliwości -o prawdzie * domysłów 


wspomnionych filozofów. o = 0 0 > je 
W miarę jak Kasper Hauser postępował 

w kształceniu się. wewnętrznóm,  powierzcho- 

wność jego i sposób życia, coraz go bardzićj do 


zwyczajnych Iadzi zbliżały, Jadi wszystko, prócz. 


lecz wszelkie fermentowane nns 


wieprzowiny ; Ç 
poje, a nawet herbata i kawa, byly mu zawsze 
nieznośne. Pojęcia też jego, coraz swoję by 
strość i siłę traciły: pamięć niegdyś olbrzymia, 
ztępiała; i ze wszystkich zdumiewających jego 


zdolności, nic w nim nadzwyczajnego nie pozo- 


stało, oprócz tajemniczości jego łosu, i niewypo- 
wiedzianćj dobroci i łagodności jego charakteru, 
(Koniec nastąpi.) 


Klima w Polsce. 


Wiele jest bardzo przyczyn, od których roz- 
maitość klimatów zależy. Bliskość morza, pas 
smo gór, zaslaniające kraj jaki od północy, czy 
też od południa, przemagająca ilość borów, ba= 
gien lub. wód, ‘sama. wreszcie cywilizacya i lu- 
dność, ważne wywierają wpływy na tempera: 
turę powietrza. Mimo te, działanie słonca bos 
dzie zawsze główną różności tćj przyczyną, 

Szerokość zatem geograficzna, to jest czy kraj 
blizćej lub odiegléj od ekwatora leży, a zatem 
czy mnićj lub więcćj z ukosa promienie słońca 
nan padają; stanowić będzie zawsze ostrzejsze 
lab łagódniejsze klima. + Szerokość geograficzna 
dawnćj Połski, zawarta jest między 48 a'57 
stopniem. Jest to strefa umiarkowana: od po- 
łudnia ma równe klima z Wiedniem, Monachium, 
Paryżem; od północy ze Sztokholmem, Dubli- 
nem. Kraków niemal w środku tćj strefy 9 
stopni szerokości, czyli około 130 mil geogra= 
ficznych. wynoszącćj, ułega zmianie powietrza 
między 249 zimna a 29% ciepła według” skali 
Reaumura, a: zatem przechodzi przez 58 stopnie 
zmiany powietrznej. Warszawa i Poznań więk 
szą jeszcze przechodzą skałę termometryczną; bo 
leżąc znacznie wyżćj ku północy, miewały za 
krańce zmian temperatury 289 mrozu, a 30° 
upału, Im wyżćj ku biegunowi postępujemy 
tém zima dłuższa a tęższa; tćm lato krótsze a 
gorętsze. Daleko w szczuplejszym, a zatem.u- 
miarkowańszym zakresie, zamyka się klima Ga- 
licyi, więcćj jeszcze Wołynia i; Podola. Wyż 
sza cywilizacya i ludność, nadalyky tym osta- 
tnim prowincyom łagodność klimatu Wiocl 'pół- 


nocnych. Obok tćj ogółnćj zmiany temperatmry 


w Polsce, zdarzały się i june nadzwyczajne kli- 
matyczne zjawiska, albo bardzo wczesnćj zimy, 
albo bardzo wezesnćj wiosny.  Kojałowicz w his 
storyi Litwy (T. Ih.p- 6.) przytacza, że wla- 
tach 141 ym I492im, w Styczniu, pola okryły 
się kwiatami, zboża się kłosiły, ptaki śpiewały; 
jedna noc marcowa zniszczyła wszystko, i zimna 
nastały,  Dziejopis Długosz świadczy, że 974 
roku rzeki zamarzłe były od 15. Października 
aż do ekwinokcyum wiosennego (28. Marca). 
I zima tegoroczna należy: de zim bardzo: Tago“ 
dnych, rzadko w. klimacie naszym się przytra- 


fiających. 
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Nakładem i drukiem Ernesta Giintecra w Lesznie.  (ked, 
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